
Nr. 273 Kraków, Sobota 17 lipca 1915. Rocznik XXIV.

2 K
m ie s ię czn ie  

z  c d s y łk ą .
<Ugraaitm miełięcznie 2 M. 30 f„ 

iOettfe, 2V»a«yL7C«m. uner.

1,HijiWilin»« w Krakowi* 40 b. 
«  ta * * * *  Aww 4* fc.

C e s t  ju w * « f*  Q  !  
o«y*ieia«?o 0  U®
lfalil®«wnt» tą meim  od
m pth tf aowttow*#. — ftadakcya

kfili i iĆNfiflbllglMSkP
ay«*> S*tów <*c wwsgMni*.

NAPRIÓi
Organ centralny polskiej partyi socyaino-demokratyczBej.

Wychodzi codziennie o godzinie S-eJ rana.

Redakcya i Administracya 
Kraków, Dunajewskiego 5.

Telefon Redakeyi Nr. 396. 
Telefon Administracyi Nr. 2314.
' Konto czekowe Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 165. 
Adres teiegr. -. Naprzód Kraków.

Dział inseratowy:

PL WW. Świętych 11.
Telefon Nr. 1354.

Kwesto czekowe Nr. 910.
Ceny ogłoszeń* Za miejsce wier­
sza petitem 20 b. Za miejsce wier­
sza petitem w nadesianem 60 h.

Pomyślne bitwy nad Dniestrem i Bugiem.
Przekroczenie Windawy. Postępy pod Kolnem i Prasnyszem.

Urzędowo donoszą 16 lipca: Wiedeń, 17 lipca.
Walki nad Dniestrem trwają dalej. Usiłowania Rosyan celem odrzucenia przez gwałtowne 

kontrataki naszych wojsk, które posunęły się na brzeg północny rzeki, pozostały bez wszelkiego 
rezultatu. Wzięliśmy do niewoli 12 oficerów i 1300 żołnierzy, oraz zdobyliśmy 3 karabiny ma­
szynowe. Podczas wymuszenia przejścia przez Dniestr i w następnych walkach miał karyntyjski 
pułk, piechoty nr 7 znowu sposobność okazania szczególnych przykładów bohaterstwa.

W  okolicy koło Sokala przyszło również po obu stronach Bugu do bardziej ożywionej dzia­
łalności bojowej. Nasze wojska wzięły szturmem kilka punktów oparcia, jak klasztor Bernardy­
nów koło Sokala.

Na innych frontach pozostało położenie niezmienione.
Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefet, marszałek polny porucznik.

Urzędowo donoszą 16,lipca: Berlin, 17 lipca.
-. Na wschodnim terenie wojennym na północ pd Popielan wojska nasze przekroczyły Windawę 

w  t r u n k u  wschodnim. .
Na południowy zachód od Kolna i na południowy wschód od Prasnysza poczyniliśmy w zw y­

cięskich walkach dalsze postępy.
Na południowo-wschodnim terenie wojennym położenie u wojsk niemieckich niezmienione.

Naczelne kierownictwo armii.

Walki na Pobrzeżu, w Karyntyi i Dolomitach.
Urzędownie donoszą: Wiedeń, 17 lipca.
Wczoraj zarówno ńa fronćie Pobrzeża, jak i na granicy Karyntyi dała się zauważyć wzmo­

żona działalność nieprzyjacielskiej artyleryi.
. ... Na froncie Dolomitów odparto wśród wielkich dla nich strat kilka włoskich batalionów, 
®*We zaatakowały nasze pozycye kolo Rufiedo i w Gemaerfc na drodze Schluderbach-Peutelstein. 
  Zastępca szefa sztabu generalnego, von Hoefer, marszałek polny porucznik.

2 państwa pogromów.
Czytelnicy mają, zapewne, jeszcze w pamięci 

JSPakające wezwanie do ludności Moskwy, wy­
stosowane przez generał-gubernatora moskiew­
skiego, kniazia Jussupowa.

Z bólem podkreślał ów kniaź, iż stary stołe­
czny gród został skompromitowany hańbą po- 
a5?m° w i obcego mienia łupiestwem. Z ojcow- 
skiem namaszczeniem wzywał ludność, ażeby 
podobnych aktów gwałtu nie ponawiała, pomnąc, 
jz strzedz powinna dobrej sławy rosyjskiej i nie 
stwarzać wrogom radości, iż w sercu Rosyi ład 
z0®JaJ, zachwiany...

Godną była i poważną ta odezwa...
A teraz rzut oka za kulisy. Nawet z urzędo­

wego komunikat rosyjskiego o pogromie w Mo­
skwie (który przytaczaliśmy w „Naprzodzie*) mo­
żna było nabrać podejrzenia, iż rzecz cała nie 
była jakimś nagłym porywem tłumów, lecz że 
została ukartowaną, zorganizowaną. „Kierowni­
cy pogromu mieli zgóry przygotowane spisy 
firm, które miały być złupione, obchodzili je 
kolejno na czele niszczącego tłumu. Policya, rze­
komo bezsilna wobec pogromczyków, nie zain­
teresowała się nawet zupełnie, kim są ci jawnie 
paradujący kierownicy, którzy, wyruszając na 
tę zbojeckę wyprawę, kroczyli „procesyonatnie* 
z portretem cara na czele.

Wszystko wskazywało, że była to robota czar­
nosecinna, mająca odwrócić część mas od wzna­
wiającego sl§ ruchu rewolucyjnego, a skierować 
je na tory pogromowe, z tem „upiększeniem* 
rozboju, ze. , to „patryotyczny* czyn, zwró- 
eony przeciwko wrogom Rosyi —  Niemcom i
^Ustryakom.

Jak wiadomo, rozhulany i rozpojony tłum 
^zeszedł o ^  f  ocz®kiwania kierowników, iż 
&od noc zaczął grabić bez wyboru wszelkie 
ni Py> zawierające cos dlań nęcącego, a nocą, 
k  ̂ fantazyi i przyświecenia swej „szerokiej za- 
N i e “, iluminować jął pożogą bazary, w których
8t*sował.

W  paru dziennikach rosyjskich, wraz z w ie­
ściami, iż do Moskwy ma wyruszyć rew izya se­
natorska —  taka sławetna rewizya, w której 
sieci wpadać może nieco drobiazgu, a grube 
ryby wychodzą bez szwanku —  pojawiły się 
uwagi, iż możnaby wykryć całą organizacyę 
owego pogromu, po nitkach dojść do kłębka...

Wkońcu rewidenci z senatorem Kraszeuniko- 
wem na czele znaleźli się w Moskwie. Wysłu­
chali już opinii wielu osób, w  tej liczbie człon­
ków Rady miejskiej, przyczem z wielu stron 
miało podobno paść wyjaśnienie, iż pogrom od­
bywał się p o d  p r o t e k t o r a t e m  j a ś n i e -  
o ś w i e c o n e g o  k s i ę c i a  J u s s u p o w a ,  a u ­
t o r a  p ó ź n i e j s z e j  g o d n e j  i w z r u s z a j ą ­
c e j  o d e z w y  d o  l u d n o ś c i  M o s k w y .. .

I ś c i e  r o s y j s k i  b y ł b y  t o  o b r a z e k .
Równocześnie z senatorskiem roztrząsaniem 

pogromu moskiewskiego —  w prasie czarnose­
cinnej odbywa się szeroka akcya za najlepiej 
wypróbowanymi pogromami — antyżydowskimi. 
„Russkoje Znamia*, „Ziemszczyna*, „Sw iet* rej 
tu wiodą —  rozumie się bez żadnych przeszkód 
cenzuralnycb.

„Swiet*, tanie gadzinowe pisemko, zdawna 
obficie subsydyowane przez rząd, ośmiela się 
przytem w brudach rosyjskich plugawić imię 
polskie.

Organ, który za redakeyi Komarowa całemi 
latami zionął nienawiścią do Polaków, dziś o- 
śmiela się ludność polską traktować, jako swoich 
kompanów, ośmiela się ją  zwać „wiernymi sy­
nami Rosyi* i prorokować, że 23 miliony Pola­
ków znajdą się ramię przy ramieniu z Rosya- 
nami, ażeby zwalczyć notorycznych zdrajców 
wobec Rosyi —  żydów...

Całe to „komplementowanie* Polaków (miłe 
komplementy za iste!) ma na celu suggerowauie 
Polakom —  pogromów, ażeby Rosya na punkcie 
tego barbarzyństwa nie była unikatem.

Rozumie się, iż prowokacye „Swieta* celu 
swego nie osiągną.

Charakterystyczne jest jednak, iż ów chór 
czarnosecinny i udział w nim „Swieta*, mają­

cego znaczne długi wdzięczności wobec rządu, 
dowodzi, iż carat po dawnemu liczy na pogro­
my, jako na wypróbowany środek tłumiący i 
konkurencyjny wobec agitaęyi rewolucyjnej.

Pozycye austryackie 
w Tyrolu.

Zurych, 17 lipca.
Pułkownik Muller pisze w „N. ziiricher Ztg* 

z południowego Tyro lu : Stanowisko austro-wę- 
| gierskie na płaskowzgórzu Folgaria— Lavarone 

coraz to silniej są wybudowane, tak, że słu­
sznie można powiedzieć, iż cały kraj górzysty 
między doliną Etschu a doliną Sugana na linii 
południowej wojsk austro-węgierskieh w Tyro ­
lu południowym tworzy jedną linię twierdz, dla 
której zajęcia potrzeba przeważającej, śmiałej i 
pogardzającej śmiercią grupy atakujących. Wszel­
kie środki techniczne są zastosowane, celem 
wzmocnienia tego ogromnego jeża, który swe 
kolce wystawia dla obrony we wszystkich kie­
runkach. Najważniejszem jednak jest, że ta linia 
przeszkód naturalnych, wszelkimi środkami 
sztuki technicznej przekształcona w silną forty- 
fikaeyę, obsługiwaną jest przez świadomych ce­
lu, gardzących śmiercią, o zimnej krwi strzel­
ców, którzy nie mogą się doczekać chwili, kie­
dy będą mogli przyjąć ogniem atakującego nie­
przyjaciela, lub też gdy im samym będzie da- 
nem przejść do ataku i rzucić się na nieprzy­
jaciela z tym samym ogniem i dziką siłą, jakto 
uczynili walczący w r. 1809, których bohater­
stwa są jeszcze na ustach i w  sercach młodzie­
ży i starców Tyrolu.

Z frontu włoskiego.
Londyn, 17 lipca.

Zastępca szefa sztabu generalnego włoskiego 
Torro wrócił do głównej kwatery włoskiej. K o­
respondent paryski „Seccola* donosi, że Torro 
omawiał z wodzami na zachodnim froncie wojny 
sprawę rozporządzalności wojskami sprzymie- 
rzonemi i osiągnął porozumienie co do terminu 
równoczesnego błyskawicznego ataku.

Minister skarbu Caranza w ostatnich dniach 
zdołał nakłonić wielu przemysłowców włoskich 
do ulokowania swych kapitałów w pożyczce 
wojennej, przez co wynik tej pożyczki znacznie 
się poprawił. Caranza zdał królowi w  głównej 
kwaterze o tem sprawozdanie. Król pokazał mu 
z w ieży w Akw ilei „ c z e k a j ą c y *  Tryest. —  
W  Rzymie zbiera się już pieniądze na sztan­
dar włoski, jaki ma być ofiarowany miastu Trye- 
stowi, w Turynie na podobny dar dia Trydentu, 
a we Fiorencyi na dar taid dla Zadaru.

Donoszą o nieporozumieniach pomiędzy kró­
lem włoskim a Catiorną, który obecnie pono 
zmienił swe zapatrywania i chce dopomódz so­
jusznikom w akcyi dardanelskiej, podczas gdy 
król w zgodzie z ogólną opinią jest przeciwny 
trwonienie sił w Dardanelach, gdy operacye na 
froncie austryackim nie wydają pomyślnych re ­
zultatów. Saiandra energicznie stanął po stronie 
Cadorny, grożąc dymisyą.

Zwycięstwa w Argonach — 
przeszło 7390 jeńców.

Berlin, 17 lipca.
Wielka główna kwatera donosi 16 iip ca :
W  dniu 14 lipca przy ataku w  okolicy Sou­

chez utracono kawałek rowu na południu cmen­
tarza.

Kilkakrotne próby Francuzów odebrania nam 
zdobytych przez nas w  Argonach stanowisk 
nie udały się i stanowiska pozostały silnie w
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naszein ręku. Silne ataki francuskie, wykonane 
wczoraj i onegdaj tuż na zachód od Argonów, 
rozbiły się wobec walecznego stanowiska ze 
strony północno-niemieckiej obrony krajowej, 
która zadała, nieprzyjacielowi w zaciętych wal­
kach zbliska wielkie a krwawe straty i wzięła 
462 żołnierzy do niewoli. Od 20 czerwca woj­
ska nasze w Argonach i na zachód stamtąd, 
z krótkiemi przerwami skutecznie walcząc, obok 
zysku w terenie i inateryaie, dotąd ogółem 
wzięły do niewoli 116 oficerów i 7009 żołnierzy.

Na naszym froncie na wschód od Argonów 
miały miejsce żywe walki artyleryi. Ataki nie­
przyjacielskie zostały bez trudu odparte.

W okolicy Leintrey (na wschód od Luneville) 
stoczyły walkę straże przednie.

Lotnicy nasi rzucili bomby na wojska nie­
przyjacielskie w Gerardmer.

„ D o b r o w o l n a "  r e k r u t a c y a  
w  A n g l i i .

Manchaster, 17 lipca,
' Korespondent londyński „Manchester Guar­
dian® pisze o nowej propagandzie w sprawie 
rekruta, której sukces uznaje, co. następuje : Je­
dyna wątpliwość, jaka się co dó energicznego 
werbowania pojawiła, jest, czy werbowanie to 
nie może się przemienić w p r z e ś l a d o w a ­
n i e .  N ie jest z pewnością systemem ochotni­
czym, jeżeli człowiekowi, który nie chce wstą­
pić do armii, czyni się ż y c i e  c i ę ż a r e m  i 
stawia się go przed wyborem między. wei'bun- 
kiem a brakiem pracy, jakto wielokrotnie usi­
łowano uczynić. Korespondent widzi oznaki zde­
nerwowania wśród publiczności, co mogłoby 
przyjąć formy reakcyi przeciwko całej idei wojny 
kontynentainaj. Mowa Iiitchenera wygłoszona w 
Guiidball, odkryła podobnej wątpliwości. Kitche- 
ner powiedział, że po sporządzeniu rejestru 
przystąpi się do werbowania odpowiednich kan­
dydatów do wstąpienia do armii.

K r o n i k a  w o j e n n a ,  i
Rotterdam, „Rotterd. Courant® donosi z Lon­

dynu: Korespondent parlamentarny „Timesu® 
wyraża się bardzo optymistycznie w sprawie 
niebezpieczeństwa strsjkowogo w Walii połu­
dniowej. Większość dzienników jednakże jest 
mniej optymistycznie usposobioną i oczekuje, 
że z 200.000 górników dziś 140,000' strejk roz­
pocznie.

„N. Rotterd. Courant® donosi z Londynu: 
Praca w kopalniach węgia w Walii południo­
wej wczoraj spoczywała, chociaż strejk nie jest 
ogólnym.

Londyn. W  Anglii zarejestrowano 67.000 ko­
biet do ochotniczej pracy amunicyjnej. Miss 
P a n k h u r s t  objęła organizacyę i zamierza 17 
b. ni. urządzić wielkie demoustracye w Londy­
nie. Sklepy część swego personalu oddają na 
czas trwania wojny do rozporządzenia rządowi.

W o j n a  i  R o s y ą .
Sytuscya wojenna.

Jak telegrafują do „N. W. Journal®, ńa od­
cinku bukowińskim na południe od Dniestru 
przyszło do silnej kanonady nocnej przeciw ro­
syjskim pozycyom. Prawdziwy deszcz granatów 
i szrapneii zasypał Rosyan. Ich front się za­
chwiał i wojskom austryaekim udało się nad 
ranem w ataku zdobyć przejście przez Dniestr. 
Rosyanie. mieli skutkiem energicznego ognia ar­
tyleryi wielkie straty.

Jeżeli te operacye naddniestrzsńskie będą kon- 
tuowaue, oznaczają one nacisk m  lewą flankę 
rosyjskiego frontu nad Złotą Lipą i Bugiem oraz 
zamiar sprzymierzonych dalszego przesunięcia 
linii bojowej w Galicyi na północny wschód.

'  Jednocześnie powszechną uwagę zwracają po­
myślne wieści z pod Prasńysza i Kolna, z któ­
rych można, jak się zdaje, wnioskować o po­
ważniejszej ofenzywie niemieckiej od p ó ł n o ­
c y  na przecięcie jinij kolejowych i odcięcie 
Warszawy, oraz twierdz nadwiślańskich.

Z  Rosy i.
Doradcami ministra wojny w kwestyi zapotrze­

bowania wojennego zamianowani zostali były

minister handlu Timaszew i pafdziem ikowiec 
Guózkow.

„Russkoje Słowo® p isze : Dzienniki liberalne 
są wzburzone, te  partye reakcyjne wywierają 
silny nacisk na rząd, by Duma w ogóle nie zo­
stała zwołaną.

Tenże dziennik donosi, że rząd nosi się z my­
ślą zaprowadzenia monopolu zapałkowśge i utwo­
rzenia własnych fabryk rzSdowych w Peters­
burgu.

j „N. Rott, Courant® donosi o nowych pogro- 
; mach w Moskwie. Tłum zrabował cały plac Twer- 
i cki, splądrował cały szereg sklepów i licznych 
i cudzoziemców powrzucał do rzeki. Przez kilka 
j nocy trwało to polowanie na Judzi, przyczem 

wielu zamordowano. Nastrój w Rosyi przygnę­
biony; powszechnie obawiają się 2emsly ciem­
nych żywiołów za porażki wojenne, na ży­
dach.

Aresztowano domowego lekarza L. Tołstoja, j  

Makowieckiego w Jasnej Polanie; wdrożono j 
przeciw niemu i jeszcze 40 osobom dochodze­
nie za jakąś odezwę.

W  moskiewskich warsztatach amunicyjnych, w 
których niedawno był strejk robotników, za- 
strejkowało znowu 12 0Ó0 robotników.

Jak donószą z Petersburga, wojskowy komen­
dant miasta zarządzi! prewencyjną cenzurę wszy­
stkich druków, ukazujących się w okręgu Pe­
tersburga, nawet takich, które nie zawierają 
treści politycznej.

Dopuszczona niedawno częściowa wolność 
zgromadzeń, została znów zniesioną. 1

Odbywanie publicznych konferencyi partyj­
nych poszczególnych partyi dufnsfci&if, zostało 
policyjnie z a k a z a n e .  Interwencya w tej spra- I 
wie przywódców partyjnych u prezydenta mi­
nistrów pozostała bezskuteczną. Goremykim ó- 
świadczył, iż przed otwarciem Dumy nie po­
zwoli na publiczne dyskusye w sprawie przy* 
sztych obrad Dumy. Bawiącym w Petersburgu 
posłom do Dumy p o l i c y a  z a k a z a ł a  d o ­
s t ę p u  do  b u d y n k u  D u my ( ! ) .

„Nowoje Wremia® ogłasza pesymistyczny ar­
tykuł atiensiykowa, w którym tenże wywodzi, 
że powodem, dia czego 305 milionów sprzymie­
rzonych nic jest w możności pokonać 120 mi­
lionów Niemców, Austryaków i Węgrów, znaj­
duje się w lepśżem uzbrojeniu i w amunicyi, 
jakoteż w  większej tężyżnie żołnierza przeci­
wników, którzy przy pomocy lepszych środków 
technicznych podołać mogą dwu przeciwnikom.

Nowy Pobiedoneseew!?
„Vossische Ztg® donosi z Petersburga: Cały 

Petersburg zajmuje się obecnie mającem nie­
długo już nastąpić mianowaniem S a m a r i n a  
oberprokuratorem świętego synodu, Ciekawą 
charakterystykę przyszłego oberprokuratora po­
daje dziennik „Birżewyja Wiedómosti®. Dzien­
nik ten pisze: Samaria jest fanatycznym abso­
luty stą oraz przeciwnikiem konstytucyi i parla­
mentaryzmu. Ideałem jego jest samodzierżawna 
i słowianofilska Rosya. Taki człowiek będzie mia­
nowany na jeden z najwyższych urzędów ro­
syjskich.

Humor austriackich lotników.
Lotnicy rosyjscy ukazują się obecnie często 

nad frontem austryaekim na granicy Bukowiny 
i kolo Czerni owiec. Jeden z nich Obrzucił au- 
stryacki obóz lotniczy bombami. Lecz bomby te 
nie trafiły do celu i nie eksplodowały. Austryaćcy 
lotnicy wzięli owe bomby, przyczepili do nich 
kartki z napisami, iż nie mogą przyjąć pocisków 
rzuconych tylko dla żartu, i wrzucili bomby 
wraz z kartkami z powrotem do rosyjskiego 
obozu iotoiczógo.

K R O N I K  A . ” "
Wczorajszy koncert, urządzony w teatrze miej­

skim przez Ligę kobiet na dochód Schroniska dla 
Superarbitrowanych legionistów, utrzymany był na 
wysokim poziomie artystycznym. P. Jadwigi Dę­
bickiej dawno już nie słyszeliśmy W Krakowie, 
jednak jej głos prześliczny („Butterfly®!) do dziś 
dnia pozostawił miłe wspomnienie. Przyjmowano 
też artystkę, która w czasach ostatnich tyle suk­
cesów odnosiła za granicą, —- nie szczędząc kwie­
cia — bardzo gorąco. Senzacyę poprostu wzbu­
dzała nadzwyczajną koloraturu w Mozarcie, a od­
śpiewana na bis ulubiona arya z „Butterfly® wy­
woływała burzę oklasków i energiczne żądanie

dalszych naddatków. P. Józef Węgrzyn potęgą 
swej dekiamacyi (utwory legionowe), jak zawsze, 
Oczarował słuchaczy.

Największe — jak się zdaje —  wrażenie wywo­
łał SchrÓdera „List® — list umierającego w polu 
legionisty, dyktowany towarzyszowi broni.

P. P r z e o r s k i  w szeregu odegranych utwo­
rów fortepianowych błysnął niepospolitą techniką.

Teatr oczywiście był pełny. Przed rozpoczęciem 
koncertu i podczas pauzy panie sprzedawały pro­
gramy, kwiaty i łakocie, znacznie powiększając 
niemały dochód na sympatyczny ceł koncertu.

Z teatru ludowego. W sobotę dany będzie arcy- 
wesoły wodewil ze śpiewami „Wesele landsztur- 
misty® w opracowaniu dra Jana Jakubowskiego.

Uniwersytet ludowy. Wpisy na lekcye śpiewu 
i gry na skrzypcach zamknięto na razie do i-go 
września. Na śpiew zapisało się osób 26, na 
skrzypce 58, między niemi dzieci od lat 8, mło­
dzież i dorośli pracujący. Kurs śpiewu podzielono 
na 2 grupy, grających na 4, według wieku i sto­
pnia pojmowania. Nadto utworzyła się gcupa do­
rosłych posiadających już początki, a pragnących 
kształcić się dalej wspólnie. Lekcye rozpoczęte już 
1 b. m. prowadzi p. Ameisenówaa.

Komitat odbudowy wsi i miast polskich wysłał, 
jak już pisaliśmy, do Królewca, gdzie znajduje się 
utworzone przy tamtejszej rejencyi biuro dla spraw 
odbudowy Prus Wschodnich, prof. dr Rako^icza 
celem zebrania tam rysunków, planów i innych 
materyałów odnoszących się do odbudowy wsi i 
miast. Materyały te będą następnie zużytkowane 
przy pracach komitetu nad odbudową naszego 
kraju. Razem z dr Rakowiezem bawi też ziemia­
nin z Galicyi wschodniej Aleksander Raczyński.

Materyały lecznicze. „Wiener Ztg.® ogłasza roz­
porządzenie ministerstwa spraw wewnętrznych w 
porozumieniu z ministerstwem haudlu w sprawie 
zakazu używania kilku materyałów, przeznaczo­
nych do celów leczniczych, a to na czas spodo- 
wanych stanem wojennym nadzwyczajnych sto­
sunków. Między innemi jest dozwolone używanie 
środków leczniczych jak rycynus, jod i sól jodo­
wa, brom i sól bromowa i t. d. tylko o tyle, 0 
ile produkujący ma w posiadaniu zapasy.

Cholera. Wczoraj zgłoszono w Galicyi następu­
jące wypadki cholery azyatyckiei: 71 we Lwowie, 
4 w Jarosławiu, 14 w Jaworowie, a 10 w dwóch 
gminach pow. jaworowskiego, 14 w Kałuszu, 26 
w 5 gminach pow. lwowskiego, 73 w Rohatynie, 
213 w 9 gminach pow. rohatyńskiego, 24 w Ha­
liczu i t. d. W Haliczu zachorowali żołnierze, 
w Wadowicach jeńcy wojenni, w reszcie wypad­
ków idzie ó ludńóść miejscową.

Baraki dla jeńców rosyjskich w Galicyi zacho­
dniej. W najbliższym ćża&ie — jak nas informują ■**“  
rozpocznie się w Galicyi zachodniej budowa bara­
ków dla jeńców rosyjskich. Jeńcy ci zajęci będą 
przy robotach około regulacyi Wisły. Baraki po­
wstaną w Oświęcimiu, Brzeźnioy i Zatorze w kilku 
większych grupach, a liczba ich wynosić będzie 
Około 100. Koszta ogólne budowy będą wynosić
700.000 K.

Wywóz Cukierków. Ogłoszony przed kilku dnia­
mi komunikat komendy twierdzy z dnia 30 czerw­
ca ma brzmieć: „Wydany zakaz wywozu cukier­
ków*, kandytów i potńadek zostaje z dniem 10-go 
lipca zniesiony®.

Straty wojenne wśród inteligencyi. Jak podają 
źródła niemieckie, do 15 grudnia z. r. z 52.708 
słuchaczów uniwersytetów niemieckich zóstaló po­
wołanych pod broń 29.865, z 10.490 zaś słucha­
czów wyższych szkół technicznych 6476, z per­
sonalu nauczycielskiego wyższych zakładów po­
szło na wojnę 1585 osób. W Badenii z pośród 
sądowników powołanych było już w grudniu 862, 
czyli przeszło trzecia część. Nauczycieli szkół śre­
dnich powołano 750Ó, t. j. k  ogólnej ich liczby. 
Niema naturalnie do tej pory dokładnych danych 
co do strat. Wiemy tylko, że przedstawiciel mini- 
steryum sprawiedliwości oświadczył w sejmie pru­
skim, iż do marca zginęło 1150 urzędników tego 
ministeryum.

W rocznicę śmierci J a u r e s a  socyaliści fran­
cuscy zamierzają urządzić wielki pochód manife­
stacyjny przeż Paryż. Zamierzone jest także po­
stawienie pomnika.

iL Polonii amerykańskiej. Jak donosi pismo „Na­
rodowiec®, wychodzące w Ćlevetand, w dniach 4 
i 5 lipca b. r. miał się odbyć w Bufallo nadzwy­
czajny zjazd Komitetu Obrony Narodowej (K. O. N.). 
Przedmiotem obrad miało być sprawozdania komi­
tetów miejscowych i inne Sprawy bieżące.



D * '  * * *  v  ^

1  H istory i „R o b o tn ik a "  
w  K ró le s tw ie .

Karska t A ’ .
Redakc JÓW p> p - S -o w e j „ te ch n ik i" , 

tego towLaz^ bofnika“ w Królestwie uprosiła 
przy ulicv 5,ysza> lrtóry był twói’cą drukarni 
świetny jL ^ k s a l  w Warszawie, aby opisał ten 
pan") prC,t°d ruchu. Tow. T  u r o w i e z („Szczę­

ty  
rat

'wojna WyKbe^ i i  w tajdze syberyjskiej. Gdy 
aby znów "ła, postanowił natychmiast uciec,

Pan ) n A C u i iucnu* iow. i u ro\  
POdróżv 2 i  obecnie do kraju
tniej k f ° W'L'  - Ju
se.jskiej

*■— nant  t  P° istne-i
tniej katorn świata. Po odbyciu pięciole- 

Ęb przebywał na osiedleniu w jeni-

<y *-uu\V cpf 1----------   J -----------  7
szedł 7qq Lar*ąć w szeregach walczących. Prze- 
óo p0cj vvi o r s t  p i e c h o t ą ,  zanim wsiadł 
Stady Z’ Pr zez Mandżuryę, Chiny, Japonię,
Austrye Hoczoue, Szwecyę, Danię, Niemcy i 
kraju. P ° 10-miesięcznej podróży do
masigj Chinach i Ameryce zatrzymać się 
kacą yaP.r?ez czas dłuższy, aby pracą w fabry-

zarobić na dalszą podróż.

»Hob.cya p°tnika wychodzi lega ln ie !“ „Administra- 
w eiśt*,^Q °tOikaa mieści się przy ulicy!.. Nr...

A £ Ł ° d  ulicy..." 
hrzu,: radośuie, a zarazem dziwnie słowa te
gę ,w uszach człowieka, który odbył kator- 
kowa^Sû e za te „zbrodn ie": wydawania i dru- 
duujj a „Roba". I jak dokładnie sprawdza się 
W 0U ZaPow ‘edż redakcyi „Roba", wygłoszona 
Abd, ? °w iedzi na ironiczne słowa prokuratora 

yułowa ' " ' - - -
dumaii a, skierowane do podsądnyeh: „W y 
. ezto Warszawa uże wasza! Niet, nie
po w Warszawa, a nasza!" Na to właśnie od- 
ifw  16 ztata redakcya „Roba" : „Robotnik" prze- 
^  a '.Panowanie moskiewskie w Polsce". Zapo- 

p Z ta zaczyna się już urzeczywistniać.
°2wóleie przy tej okazyi podzieiić się z w a ­

ło t°warzysze, garstką wspomnień z dziejów
* ^tiri!ki“ z okresu 1905— 8 roku.
z p a Początku 1905 roku istniała, przeniesiona 
\Vje^§i> mała drukarnia nielegalna w Warsza- 
»W h -V/ której na maszynie ręcznej, zwanej 
\va)« nasz »®tary“ z pomocnikami „maglo- 
^  . „Roba" i odezwy. A le pomimo nadludz- 

-pracow itości „Starego" i jego dzielnych 
^ n ik ó w ,  którzy literalnie dniami i nocami 

H b l-  na »b ° stonce<S produkc.ya „babci"
J v  ja nie wystarczać.

*  *i$kszonś zapotrzebowanie na bibułę, wy* 
S. ' 9tle rozrostem stosunków i środków P. P.

wydział techniczny do szukania no- 
zaD dróS- » Kapral", „Krystyna" i „Szczepan" 
„FhjL^^tkowali r e o r g a n i z a c y ę  t e c h n i k i .  
zac. , ł „Gazeta ludowa", pismo dia włościan, 
*■>. wychodzić z drukarni legalnych, lecz,rzecz

q  . prosta, nielegalnie były tam drukowane.
ia vZ} 'wista> że dawne sposoby przechowywa- 

. ,Q Oibr 1 ‘ “ * '
tom,

tlia i •
.Pibuiy w komodzie u «

Pić
kor

„cioci" i przewożenia
ie naszych „dromaderek" musiały ustą- 

om, rzecz bardziej współczesnych środków 
jjg ik a c y i.

Pi-aCa ezPieczna, ciężka i zabójcza dla zdrowia 
*to\v »Promaderek“ spadła na ftióćne barki 
caiy . a.r z y s z a S i w k a " ,  który niemal cO dnia 
ha Y 0z bibuły, kilkadziesiąt pudów, dostawiał 
był kolejową. „Tow. Siwek" bowiem

• Siwek* oddawał nam nieocenione u- 
*bUdy«a tak znał v;szystkie nasże nieiegaine 
pyin J  .ż® sam przystawał przed każdym na- 

h,.i *adem, drukarnią, słowem, gdzie trze-
ytn 
) by|

1 2S!ędó\ Że budz*to to nawet pewne obawy ze 
konspiracyjnych u bardziej ostrożnych

c i 0pgan i^ -
j?  n’a \v ana Przez tow* „Eustachego" ze- 

akonlieiraz z prasą do sporządzania matryc 
;egainyc^ e. ułatwiała nam pracę w drukarniach 
jednali v 1 uieco obniżała koszty druku, które 
ysięcy rnhn°sity za c zn ą  kwotę, od 12 do 18 

rażając gjp 1 miesięcznie. Drukarze bowiem, na-, 
Zati soblena wi§z'enie i zamknięcie zakładów, 
P°piero w s*0no płacić.j  . r lWO u,

Z|atn tpeK» pr° wadzona przez kierownika Wy-

r  .........
postawienie własnej, partyjnej, na du-

r02da\vaniadl^zheg° zasada sprzedawania (a nie 
^ 'czny j jAbuty5 zorganizowany kolportaż

żą skaię urządzonej d r u k a r n i  n i e l e g a l n e j  
polepszyły budżet techniki tak znacznie, że w y­
dział techniczny prawie zaczął pokrywać swe 
wydatki.

Kolportaż uliczny! Pamiętacie, towarzysze, w 
czasie najcięższej reakcyi i rządowegn teroru, 
na ulicach Warszawy i Łodzi te setki łobuzia­
ków, „Gawroszów" warszawskich, wykrzykują­
cych bezczelnie, pod nosem łapaczy, policyi i 
żandarmeryi: „ R o b o t n i k !  o r g a n  P. P. Ś.“ ! 
Nie pomagały areszty, bicie, nie pomogło za­
mordowanie kilku tych dzielnych dzieciaków 
na ulicy Marszałkowskiej; ani wykorzenić kol­
portażu, ani wyśledzić składów i drukarni par­
tyjnej nie udawało się policyi przez długie 
lata. \ (Dok. nast.)

Ze Lwowa.
Dziennikarze lwowscy opowiadają mnóstwo 

ciekawych szczegółów o wewnętrznem życiu 
redakcyi z czasów najazdu rosyjskiego. Zaraz 
z początkiem rządów rosyjskich, gradonaczainik 
Skałłon wezwał do siebie redaktorów wszyst­
kich dzienników lwowskich. Tak więc pewnego 
dnia w przedpokoju gradonaczalnika, spotkali 
się redaktorowie zarówno „Słowa Polskiego", 
jak i „W ieku Nowego", „Kuryera Lwowskiego" 
itd., a nawet stawił się także ktoś z „D iła", u- 
kraińskiego pisma.

Aby ujrzeć oblicze gradonaczalnika, musieli 
czekać całe trzy godziny. Wreszcie zjawił się 
„sam" Skałłon. Zapytał przedewszystkiem, ja­
kie gazety są reprezentowane. Gdy mu sekre­
tarz Fatianow, oświadczył, że jest także repre­
zentant „Diła", Skałłon wpadł w pasyę i wrza­
snął :

—  Czio, „DiłW"? —  Diło w on! —  i wskazał 
owemu panu drzwi.

Następnie zwrócił się do p. Leopolda Szen- 
derowicza, dyrektora Spółki wydawniczej „W ie­
ku Nowego", zaczął go besztać ostatniemu sło­
w y za „rebiacki" kierunek pisma. „Ja żurnał 
zakroju i was żakroju!" —  wrzeszczał. Wresz­
cie, pokazując wszystkim Zygmunta Wasiiew* 
skiego, zawołał: „W ot „Słowo Polskie" —  eto 
gazeta !" Po dłuższem wymyślaniu redaktorom, 
znikł na chwilę, a wyszedłszy, oświadczył, że 
czyni 2 „W iekiem " ostatnią próbę, i to na pro­
śbę p. Świstania, Była to naturalnie komedya, 
bo Swistuń, znany moskalofil, z przyjemnością 
Zawiesiłby nie tylko polskie dzienniki, ile prze­
dewszystkiem polskich redaktorów.

Rządy Cenzora sprawował niejaki Zawadow­
ski, b. profesor ginu, znany na bruku lwow­
skim moskalofil. Dziennikarze lwowscy mieli 
Z ńińl dużo kłopotów, ale także napewne w ię­
cej, jak sto pociech.

O atailie sytuacyi informowano stale w skro­
mnej rubryce „kursy rubla". Spadek kursu o- 
znaczał polepszenie się sytuacyi. Pozatem re­
dagowano czasem dowcipne notatki, które czy­
tane wstecz, zawierały ważniejszą wiadomość. 
Notatki te oznaczano zawsze gwiazdką. Publi­
czność doskonale się w tem oryentowała.

Cenzor Zawadowski często dawał dziennikowi 
gotowe artykuły powycinane z gazet rosyjskich, 
z poleceniem wydrukowania.

Lwów cały, a przedewszystkiem p r o l e t a -  
r y  a t tworzył przez czas inwazyi jakgdyby pogo­
towie, mające na celu niesienie pomocy jeńcom 
austryacklm. Trudny i ryzykowny proceder od­
bywał się po cichu, niemal na migi, nikt tego 
nie organizował, /nie było kierowników, a je ­
dnak zawsze udało się kogoś wykraść. Moskale 
znając „Sympatye" mieszkańców tLwowa dla rzą­
dów carskich, starali się prowadzić jeńców pó­
źno wieczorem przez miasto. W  ulicach, który­
mi przechodził transport, zazwyczaj było jesz­
cze otwartych kilka sklepów korzennych i tra­
fik, w których czekano na właściwych odbior­
ców. Wystarczało, by ten lub ów z jeńców 
wpadł tylko po papierosy lub chleb do sklepu, 
a już utonął w n:m zupełnie, by za godzinę w y­
płynąć jako „cyw il" w  innej dzielnicy.

Inna stacya niesienia pomocy jeńcom gnie- 
z'dziła się w pewnym domu przechodnim na­
przeciw więzienia. Kilka rubli, wciśniętych w 
łapy konwojującego żołnierza, wystarczało, by 
pozwolił jeńcowi porozmawiać przez chwilę z 
„bratem", który stał na ulicy. „Brat* wraz z jeń­
cem przepadał w czeluściach domu przechodnie­
go, tu go przebrano w cywilne ubranie i od tej 
chwili ginął po nim ślad wszelki.

Tem tłumaczy śię olbrzymia liczba jeńców 
austryackich, którzy po oswobodzeniu miasta 
zgłosili się natychmiast do szeregów. 12.000 
z b i e g ł y c h  j e ń c ó w  z a s t a n o  w e . L w o ­
w i e .  Ukrywali się w najrozmaitszy sposób. 
Spora ich liczba pracowała jako robotnicy przy 
kanałach i zakładach czyszczenia miasta, innych 
ukrywały rodziny.

Według informacyi lwowskich pośredników 
przewozowych, Rosyanie wywieźli ze Lwowa 
1800 fortepianów, z 10.000 zaś mieszkań wyw ie­
źli w głąb Rosyi meble, dywany, obrazy, ubra­
nia i t. p. Rzeczy te wywieziono przeważnie do 
Moskwy i do Kijowa.

Do historyi „oswobodzenia 
Galicyi".

Redakćya „ Kuryera Wied." otrzymała kilka u- 
rzędowych ogłoszeń rosyjskich, mających wartość 
istotnie historyczną dla oświetlenia metod gospo­
darki Moskali w Galicyi.

Koroną ich jest ogłoszenie będące powtórzeniem 
osławionego rozkazu Gósslera z „ Wilhelma Telia" :

„ O b w i e s z c z e n i e .
Podaję wszystkim mieszkańcom miasta Prze­

myśla do wiadomości, by przy spotkaniu się z 
Jego fikscellenoyą Komendantem twierdzy Ge­
nerałem piechoty A r t a m ó n o w y m ,  witano Go 
Ukłonem, przyczem mężczyźni obowiązani są być 
bez kapeluszy na głowie.

Naczelnik powiatu przemyskiego gwardyi puł­
kownik K i r i a k o W*.

Przemyśl, 24 marca (6 kwietnia) 1915.
Drugie z rzędu obwieszczenie opiewa:

„Według rozkazu Jego Eksceilencyi Komen- 
- danta twierdzy „Przemyśl", podaję do wiadomo­
ści, że dla postawienia miasta na sanitarnej w y­
żynie i przyprowadzenia jego dó należytej czy­
stości będzie śię używać robotników z pomiędzy 
ludności miasta dla wykonania oznaczonych ro­
bót. Nikt z mieszkańców miasta pod grozą sro- 

, giej kary, a mianowicie pójścia pod sąd połowy, 
nie śmie uchylić się ód podobnej pracy i powi­
nien na pierwsze wezwanie policyi stawić się w 
oznaczonym punkcie. Pułkownik K i r i a k o w ". 
Najciekaw-Sze jest następujące dalsze rozporzą­

dzenie rosyjskie:
„Obowiązujące postanowienie:
Zakazuje się wywozu z miasta Przemyśla 

przedmiotów domowego urzędzenia (mebli, ubra­
nia itd,) bez należytego zezwolenia Komendanta 
miaśta.

Za naruszenie tego obowiązującego postano­
wienia winowajcy będą oddani p o d  w o j e n n y  
p ó l o w y  sąd,  a wszelkie przedmioty, znale­
zione u nich konfiskowane.

Przepustki na wyjazd lub wywóz jakichkol- 
wiek przedmiotów z miasta Przemyśla Wydaje 
tylko K o m e n d a n t  m i a s t a  (ulica Mickiewi­
cza 1. 13). Komendant twierdzy generał infan- 
teryi A  r t a m o n o w ".
Postanowienie powyższe zasługuje na szczegół-* 

ną uwagę ze względu na zawarty w niem zakaz 
wywozu ź Przemyśla przedmiotów domowego u- 
rządzeoia (meble P ubrań) bez należytego zezwo­
lenia komendanta miasta.

Po wyswobodzeniu Przemyśla stwierdzono je­
dnakowoż, że Rosyanie wywieźli z miasta s to  
k i l k a  w a g o n ó w  m e b l i  itp. Wobec tego fak­
tu oraz wobec treści powyższego zakazu i suro­
wej kary za nieposłuszeństwo musimy dojść nie­
zbicie do wniosku, że wywóz ten a raczej rabu­
nek odbywał się za „należytem zezwoleniem ro­
syjskiego komendanta miasta".

drukarnia lu dow a
!  w  KRAKOWIE, DUNAJEWSKIEGO 5. T a .  1310

WYKONYW A DZIEŁA; GAZETY, ZAPRO­
SZENIA, AFISZE I T. P. SZYBKO, GU­
STOWNIE, STARANNIE I PO MOŻLIWIE 

PRZYSTĘPNYCH CENACH,
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Wojna.
kłopoty warszawskiego komitetu narodowego.

Korespondent wiedeński „Dzień. Nar.“ otrzymał 
od osobistości, dobrze obznajouńonej ze stosun­
kami warszawskiemi następujące informacye z dzia­
łalności warszawskiego komitetu narodowego: 
Przed niedawnym czasem wysłał warszawski ko­
mitet narodowy swego męża zaufania do roz­
maitych stolic celem zbadania nastroju wobec 
sprawy polskiej. Ów mąż zaufania był między in- 
nemi w Bukareszcie, Rzymie, Londynie i w Pa­
ryżu. — Wszędzie usłyszał, że sprawa polska 
mogłaby wtedy dopiero przyjść na porzą­
dek obrad, gdyby sytuacya wojskowa na wscho­
dnim froncie ukształtowała się dla trójporozumie­
nia korzystnie. Stanowisko to zajął głównie były 
wioski minister skarbu, Luzatti.

Warszawski mąż zaufania odniósł jednak wra­
żenie, że i w A n g l i i  nie interesują się zbytnio 
sprawą polską. W centrach emigracyi polskiej 
w Europie panuje na punkcie tiójporozumienia 
rozczarowanie. Prefekt departamentu Sekwany za­
kazał np. publicznych składek na rzecz ofiar pol­
skich (Dzień kwiatka polskiego). Niezwykły ten 
zakaz przypisują wpływowi rosyjskiego ambasa­
dora Izwolskiego,. usposobionego wrogo dla Po­
laków.

Na pytanie, czy nastrój w Królestwie Polskiem 
jest przychylny dla Rosyi, odpowiedział delegat 
warszawski, że o rusofilizmie we właśeiwem zna­
czeniu tego słowa mowy niema. Gdyby mocar­
stwa zachodnie nie stały po stronie Rosyi, nikt 
w Królestwie, nie uwierzyłby w dobrą wolę Rosyi. 
Ton prasy warszawskiej wobec Galicyi znacznie 
złagodniał... j

Popularność Piłsudskiego w Warszawie. Rozgłos
i miłość, jaka otacza nazwisko Piłsudskiego u nas, 
nietnniejszym blaskiem oświetla to nazwisko w 
Warszawie. Widzimy to z artykułów pisma niele­
galnego: „0  sprawę po lskąw ydaw anego w War­
szawie (nr 2, w  czerwcu 1915 r.). Jeden z arty­
kułów rozpoczyna się w następujący sposób:

„Słyszeliśmy wsizyscy o wojsku polskiem, o tych 
bohaterskich Legionach naszych, które się zawią­
zały w Galicyi, zjednoczyły się z początkową, u­

tworzoną przed wojną organizacyą strzelecką, na­
stępnie już jako wspólne ciało bardzo wzrosły na­
pływem ochotników w Zagłębiu, w ziemi Kiele­
ckiej i Piotrkowskiej i od dziesięciu miesięcy nie­
strudzenie walczą z Moskalem.

Słyszeliśmy o szalonej odwadze tych młodych 
żołnierzy, o ich czynach chwalebnych, o wielkich 
zdolnościach i męstwie komendanta Józefa Piłsud­
skiego, który jest chlubą narodu i najznakomi­
tszym dzisiaj Polakiem.

Ludzie starsi na wieść o tych rzeczach kiwali 
z podziwem iub uznaniem głowami, zaś w mło­
dzieży serce się tłukło i niecierpliwość mówiła: 
Czemuż nie mogę być tam w szeregu z nimi?*.

Podziemna prasa o moskalofilach. W numerze 
2-gitn niepodległościowego pisma „0  sprawę pol­
ską* (Warszawa, czerwiec 1915 r.) czytamy w ar­
tykule „Stosunek do Niemców11:

„Wiadomości, które się tutaj do nas przedosta­
ją z okolic Królestwa już wolnych od Moskala, 
mówią o pewnej rzeczy dziwnej z pozoru. Miano­
wicie, w miejscowościach, gdzie są władze woj­
skowe niemieckie, najprzyjażniejsze i najuleglejsze 
z niemi stosunki utrzymuje —  zgadnijcie kto? 
Oto ci, co się najgoręcej przedtem opowiadali za 
Rosyą, moskalofilfe, to jest przyjaciele Moskali.
r

b ę d z i e  s t a r o - ż y d o w s b i  (hebrajski). Legion 
Żydowski wcielono do korpusu angielskiego, który 
będzie 'miął powierzone operacye w Palestynie.

„Nowi Machabeusze*. Pod powyższym tytułem 
podają „Birżewyja Wiedomosti* następującą infor- 
maeyę: Znany publicysta Włodzimierz Żabotynskij 
(wielki protektor litwaków i współpracownik wspo­
mnianego pisma) zajęty jest w chwili obecnej or­
ganizacyą o d d z i a ł u  ż y d ó w-o eh o t n i k ó w. 
Oddział ten tworzy się w E g i p c i e  i będzie za­
liczony do angielskich wojsk regularnych. Do­
wództwo tego oddziału powierzono oficerom ży­
dom z armii angielskiej, j ę z y k i e m  k o m e n d y

Z miasta i z kraju.
Walka z cholerą w Krakowie. Przedwczoraj od­

było się w magistracie posiedzenie komisyi sani­
tarnej, w której wzięli udział reprezentanci ko­
mendy twierdzy krakowskiej, starostwa i dyrekcyi 
policyi. Na konferencyi poruszono sprawę bada­
nia co do prątków cholery azyatyckiej w wo­
dzie wiślanej i sprawę wstrzyniania wobec tego 
brania piasku z łożyska Wisły. Uchwalono przed­
sięwziąć jak najenergiczniejsze środki przeciw ewen­
tualnemu rozszerzaniu się cholery. Postanowiono 
też polecić władzom jak najściślejsze przestrzega­
nie zakazu kąpieli w Wiśle i brania piasku z ł o ­
żyska rzeki.

Liga Kobiet w Tarnowie. Delegat Departamentu 
wojskowego N. K. N. w Tarnowie zaprasza panie 
tarnowskie, interesujące się ideą Legionów pol­
skich, na zebranie, które odbędzie się w niedzielę 
o godz. 3 po południu w lokalu szkoły im. Ko­
ściuszki — celem zorganizowania i założenia Ligi 
kobiet w Tarnowie. Na zebraniu tem delegaci 
N. K. N. przedstawią cele i zadania Ligi kobiet, 
poczem nastąpi ukonstytuowanie się Zarządu.

Błagalne nabożeństwo w Tarnowie. Jak ogłasza 
tarnowska delegacya N. K. N. odbędzie się w nie­
dzielę dnia 18 lipca w kościele katedralnym w Tar­
nowie błagalne nabożeństwo o pomyślność oręża 
polskiego.

M. FISCHER, dentysta
K ra k ó w , A n d r z e ja  P o to c k ie g o  2 , I. p.

przyjmuje, jak dawniej, od 9— 12 i od 2— 5.

MASŁODUNSKIE
najświeższe i prawdziwe, pierwszej jakości, nabyć 
można tyiko u B R A C I R O L N IC K IC H  W  K R A *  
K O W IE , Rynek główny 5, Sienna 2; w Wiedniu 

Neuhaugasse 61.

Zajęcia poszukują
S Urzędnik prywatny wolny od 

wojska, znający się na 
kubikowaniu wyrębu Lasu, 
poszukuje posady magazynie­
ra, dozorcy lub wojażera. Ła­
skawe zgłoszenia przyjmuje 
biuro Feliksa Stattera, plac 
W W. Świętych H. _

Panna z ukończoną akademią 
handlową poszukuje posa- 

dy biurowej. Łaskawe zgło­
szenia przyjmuje biuro ogło­
szeń Feliksa Stattera, Kraków, 
pl. WW. Świętych 11.

ftlauczycielka poszukuje lekcyi 
'■  za skromnem wynagrodze­
niem. Wiadomość w Dziale 
inseratowym „Naprzodu*, pl. 
WW. Świętych 11.

p h łop iec  izr. w wieku lat 16! 
w  z ukończoną II. kl. wydz. 
poszukuje posady praktykan­
ta w handlu lub biurze. Ła­
skawe zgłoszenia pod S. S. I 
do Działu Inseratowego. „Na­
przodu*, pl. WW. Świętych 11. j

Zarządca folwarku 1200 mórg, 
*■ znający leśnictwo i rachun­
kowość, samoistny zarządca 
dóbr z praktyką lasową, obe­
znany z prowadzeniem moto­
ru benzynowego; 2 karbowni- 
ków, 1 połowy, 1 ślusarz, go­
spodyni lat 37 (do dworu lub 
na probostwo), kasyerka bu­
fetowa, ekspedyentka poszuku­
ją. zaraz pomieszczenia przez 
biuro Bronisława Krasickiego, 
Kraków, ul. Gołębia 16!

Do wynajęcia
pojedynczo mieszkania, skła- 

1 ■ dające się z 2 pokoi, po­
koju i kuchni przy ul. Chbd- 

j  kiewicza 1. 103. Wiadomość 
ul. Starowiślna 16 w sklepie.PkóJ frontowy na II. p. z o-

sobnem wejściem, dzielni­
ca VI., ul. Sołtyka 1. 15. Wia­
domość u gospodarza domu.

2  pokoje i kuchnia na 1. p.
w Dzielnicy XI. Dębniki, 

ul. Zamkowa 1. 13. _____________________

1 pokój umeblowany z osobnem j 1 wiadomość1 przyuŁ^tiro- 
* wejściem ua parterze w Dę- ,ś, , L 16 w sklepie>
bmkach, ul. Zamkowa 13.  4------ — ------ -■

Przy Ui. Chodkiewicza t. 103
sklep. — Wiadomość przy 

ul.Starowiślnej i. ldwsklepie.

2  sklepy z pięknemi i obszer- 
nenri wystawami, nadają­

ce się na skład obuwia, pa­
pieru i t. p., każdego czasu 
przy ul. Starowiślnej 6. Wia­
domość u dozorcy domu.

u rz y  ul. Topolowej 1 .13 1 po-
■ kój i kuchnia. Wiadomość 
ptzy ulicy Starowiślnej-1. 16 
w sklepie.

Salon fryzyerski
d la  p a ń  i p a n ó w

przenoszę z*dniem 1 sierpnia 
na ulicę Dominikańską I. 1
i polecam się nądal łaska­

wym wględom. \
Franciszek Polak.

hu Au Au h<>ii .Pi iiiti. i irfShi iiki nrti, iiifti. AniAn

Panna izr. przyjmia posadę
w sklepie jako kasyerka, 

jako towarzyszka starszej, o- 
soby i t. p. Łaskawe zgłosze­
nia do Działu Inseratowego 
„Naprzodu*, Kraków, pl. WW. 
.Świętych 11.

J7maryt kolejowy, zdolny śłu- 
L  sarz maszyn, oraz tokarz 
żelaza i metali, posiadający 
egzamina dozorcy kotłów i 
maszyn parowych, ur.’ w r. 
1S68, wolny od wojska, po­
szukuje posady, najchętniej 
do obsługi maszyny parowej 
w przemyśle lub rolnictwie. 
Łaskawe zgłoszenia: Karol 
Bizerski, Nowy Sącz, ul. Ku- 
negundy 59.

Inteligentna panienka z lepsze- 
* go domu, z ukpńczoną III. 
kl. wydz. poszukuje posady 
jako ekspedyentka do sklepu, 
jako bona polka do niemie­
ckiego domu lub polskiego, 
może przygotowywać do szkół 
ludowych, także do towarzy­
stwa starszej osoby. Józefa 
Danoeur u p. Franciszki, Tar­
nów, u!. Maki Strusina 3.

Zajęcie znajdą Już z caląj Gaficyi wyparto wroga.
P omocnik handlowy zdolny, 

z dobrem poleceniem, po­
trzebny do składu linoleum 
i cerat, Kraków, Rynek gł. 10. 
Osobiste przedstawienie się 
wraz z ofertą pożądane.

ff*hłopca do posług biurowych
poszukuje się. Zgłoszenia 

do biura ogłoszeń Feliksa 
Stattera, p'.JVW. Świętych 11.

f»zeladnika szewskiego poszu- 
** kuje zaraz Gerhard Stokła- 
sek, Kraków, ui. Rakowicka 5.

C u b jekt fryzyerski wolny od
** wojska. Płaca miesięczna 
80—100 kor. Posada zaraz do 
objęcia. Leibowicz, Rakowi­

cka 19.

7do!ny maszynista. Posada do 
■■ objęcia zaraz. Zgłoszenia: 
Bracia Kamsler, Kraków, ul. 
Zielona 12.

Oanienka z ukończoną If. kl. 
' wydziałową poszukuje ja- 
iiegokolwjek zajęcia. Łaska­
we zgłoszenia do biura ogło­
szeń Feliksa Stattera, plac 
W W. Świętych 11.

praktykantów  do handlu, rze- 
* miosła, czeladników komi­
niarskich, ślusarskimi i stolar­
skich poszukuje Biuro Bro­
nisława Krasickiego, Kraków, 
ul. Gołębia 16.

fa la  100 robotników i robotnic
"  mam stałe • pomieszczenie 
do dworów. Biuro Krasickiego, 
Kraków, ul. liółęhla 16,

Ożywia się życie gospodarcze, 
nawiązują się nowe stosunki 
: handlowe i przemysłowe. :

Pewnych i dokładnych informacyi o sto­
sunkach osobistych i kredytowych udziela 

szybko i dyskretnie

Biuro informacyjne FELIKSA STATTERA
Kraków, pl. W  W. Świętych 11.

W a p n o
skaliste białe, gips sztuka- 
terski i alabastrowy, sławna 
dachówka „Union*, cement 
portlandzki, papę dachową 

dostarcza najtaniej 
S A M U E L  F E T T , R z e s z ó w .  

Proszę zażądać cennika.

; !li® z a  rafinerya nafty
w Galicyi

poszukuje 2 do 3 zdolnych

Kotlarzy
| Zgłoszeuia z podaniem wa­
runków pod „J. K.“ do biu- 

! ra ogłoszeń Feliksa Stattera, 
pl. WW. Świętych 11.
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1 / upną, s p rze d a ż^ łp a ti 
l^żaw y, najem ułatwiam, 
wszeikich informacyj u- 
dzielam, towary i artyku­
ły żywności sprowadzam.

Spólnik
do interesu potrzebny.
Książki i powieści wszel­

kiego rodzaju kupuję.
Bronisław K ra s ic k i  

Kraków, ul. Sołębla 16. 
H B a B a M H U H H H
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w szkole gry na fortepianie 
i teoryi Emilii Dziedzickiej, 
Librowszczyzna 7, będący o- 
becnie przeważnie w zwią­
zku z przyszłym rokiem 
szkolnym,przyjjnuje się zgło­
szenia do 15 lipca w  godzi­
nach od 12—1 i od 6—7, 
na co się zwraca uwagę 
zwłaszcza byłych uczniów 
i uczenie, zamierzających po­
bierać dalszą naukę w szkole.
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P O R T R E T Y
wielkości 60X40 cm.

Kredkowe bez oprawy . . po kor. 18'—
Pastelowe „ „ . . „ „ 45'—
Olejne „ „ . . „ „ 70'~-

Na żądanie także w oprawie.
Zam ów ien ia* za. nadesłaniem fotografii listowne 

i osobiście przyjmuje zastępca

ST. GARDpWSKi, Dębniki, Rynek I. 9.
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§  RZĄDOWO UPRAWNIONA §

g FABRYKA WÓD MINERALNYCH SZTU- g 
□ CZNYCH i SPECYALNYCH LECZNICZYCH □

pod firmą
□
□
□

K. Rżąca i Chmurski §
w Krakowie, ulica św Gertrudy 4 □

□
p  wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towarz. p| 
P  Lok. krak. polecone przez toż Towarz. W O D Y  “  
P  MJMERALHE, odpowiadające składem chemicznym ~  
LI wodom: Bilińskiej, Gieshublerskiej,SelterskiejVichy, — 
Dl Maryenbadzkiej, Homburg, Kissiugen, tudzież spe- JJ 
p  cyałńe lecznicze, jak: litową, bromową, jodową, że- U  
L-l lazistą, kwaśną, oraz wody mineralne normalne z prze- JJ 
LI pisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż częściowa w apte- LJ 
U  kach i drogueryach. — Cenniki na żądanie franko. Q
o  o

WyciaWea: ioriaay Daszyński. — ReaUKtor odpowiedzialny: Tranciszea ńuoaneK. Druka-nia indowa. Krażó#. Dauaiewslriejo 5 (Telefon fr310.


